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Polską dotrzymuje kroku 
Europie 

I nit potrtebuje tut wstydzie Hą swych 
reprazantantow 

Wielka mowa min. Skrzyńskiego 
na zamkiilącie obrad Ligi Marodów 

OENEWA 3. 10. 
szem tiońcowem 
Zgromadzenia i Lic1 

Skrzyński >vyslo:>ił| 
ce przemówienie, k 
m y w streszczeniu 

Znaleźliśmy się 
kołu, mającego na 
we rozstrzyganie s;, 
dzynarodowycli. Prołokifl prze 
pojemy jest uczuciami _#iary 

a wczoraj biorów, ponieważ byl otoczo-
osiedzeniu nv wielkicmi mocarstwami, w 

minister tradycji których leżała pogar-
nasłepuja-.da dla demokracji i wolności. 
re podaje-k Groźba ta. jak wielokrotnie 

nuż/ wspominałem, 
bcc proto] clązy Jeszcze 
lu pokoio-inad tym krajem, ponieważ jest 

ów ftiic-Jon na wschodzie Europy wy 
unietą placówka demokrac» 

W tnieniu metro rządu skia' 
miłości pokoju i solidarności. |dam deklarację następującą: 
Jest on wyrażeni sity i jasno-1| Leżący przed nami protokół 
ścl- I l jest dokumentem wielkiej wa 

', W Imieniu delegacu polskiej ci. stwarzającym podstawę po-
chcialbyni przedcwjzysrkicm i. i.iu. opartego na bezpieczeń 
wspomnieć pierwsze-dni debat."srwie, sprawiedliwości, trakta 
kiedy szefowie rządew dwutach i integralności terytorjal 

ingrlja) jnych państw. Stwarzając insty 
tucję arbitrażu obowiązkowe-

|em zau- go. protokół ten potępia jako 
I zbrodnię międzynarodową 

zrfsługi'- wszelką wojnę zaczepną. 
jrją idei Jestem szczęśliwy. mogąc 

p. wziąć udział razem z wami. pa 
lej: mowie, w budowie tego wspa-
awiać niałego pomnika, wznoszącego 
w cir, się w wyższe sfery cywilizacji 

jhisto- | i godności ludzkiej i oświad­
czam, że podpisuję protokół w 
imieniu rządu polskiego"'. 

Wojewodą poteikiw zostać 
pułk. MMzIonowskl 

ma 

WARSZAWA, 3. X. 
(b.) W dniu wczorajszym 

wreszcie została zdecydowana 
sprawa kandydatury na stano­
wisko wojewody poleskiego. 
Po południu premier Grabski 
udał się do Belwederu. gdzie 
przedstawi! p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej kandydaturę 
pułkownika sztabu generalnego 
Młodzianowskiego, byłego do­
wódcy Szkoły podchorążych. 

P. Prezydent wyraził na tt> 
zgodę. 

Nominacja pułk. Młodzianow­
skiego zostanie podpisana w 
najbliższym czasie. 

Co się tyczy wiadomości o 
możliwości powołania na to sta 

nowlsko gen. Berbeckiegk to 
sprawa. według zebranych 
przez nas informacyj przedsta­
wia się jak następuje: | 

Generałowi Berbeckiemu 
wcale nie proponowano objęcia 
lej godności, a pobyt jego w 
Warszawie nie ma nic wspólne 
go z jego domniemaną kandy­
daturą. Gen. .Berbecki pr7vbył 
do stolicy jedynie tako członek 
delegacji, która miała tta cefal 
zaproszenie premiera Grabskie 
go na uroczystość poświęcenia 
kliniki uniwersyteckiej w Wil­
nie. 

W tej te* sprawie s-zef • rządu 
przyjął generała. 

Otwarde Jesiennej sesji Sejmu 
eptitnl sią a Jeden dzień 

WARSZAWA. 3, X. 
Po wczorajszym konwencie 

scijordw, pos. Reich (koło ży­
dowskie) zwrócił uwagę mar­
szałkowi Ratajowi, że na wto­
rek, 21 b. m. — dzień, w któ­
rym nastąpić miało otwarcie se mu na środę, 22 b. m. 
sjl jesiennej Sejmu — przypa 

da święto żydowskie 1 prosi? o 
wyznaczenie innego termitra o-
rwareta Sejmu. 

Marszałek Sejmu przychylił 
się do tej propozycji 1 wyzna­
czył pierwsze posiedzenie Sej-

mocarstw (Francja i 
podali sobie r 

poszliśmy za nimi z c, 
fanlem. 

Podnosząc wielkie 
Wilsona, który^cst tw 
porozumienia narodó;' 
Skrzyński tak "mówił 

Mam zaszczyt prz< 
tu wr imienin krai.i. k'.<V 
gu swej Hi-cio wieków 
rji, położył 
niejedną zasługę wobęl ludz 

kości 1 
I który zaznał ckropnojci roz-

P. Paderewski zachwycony mową 
p. nmĄra Skrzyńskiego 

GENEWA, i. Ki. - Ignacy lala („,a silne wrażenie na 
Paderewski. k:órv nr/et -*> i •••s/.ystkich lawach zg.-orradzc-
aaas byt obecny na '>..*iedzc-1 n;;i jako wyraz'pokojowych dą a oświadczył pr7«j«'£« i-.-j.->|żt"'i Polski, oraz chęć ttrccuio-

Ą«ełic)\ \Vschoditici: Iwania stosunków mlędzynaro-
T— Mowa Skrzyńskiego bylaW'owvch na drodze sprawied'i 
Wtworna *arówno ood wzglę-1 wości i prawa. (A. W.), 
dcm formy, jak i treści, tyywn-

Podrćz -cwłotm min. Skrzyńskiego 
PARYŻ, 3. 10. - P/i$ 'anotrem wyie.ldża do Warszawv. 

.przybył tu z Genewy minister I 
Skrzyński, który jutro wieczo- , 

Za 5 ran 3 bohaterstwo 
brejnzowy krzyż zasługi 

, I 500 złotre?. .,rcmii?r. racji" 
Oto wszystko czem nagrodzono posL Dmowskiego 

WARSZAWA. 
Wiadomość podana 

niektóre pisma, jakoby 
napadu na pociiu' "oJ 
ccm. posterunkowy !)rn< 

Każdy głos z Kresów, to 
alarm i krzyk o pamoc 

Rezerw ula policji! 
— Bijcie panowie wciąż na*a-

larm! — woła dzLś rano do nas 
przez telefon jeden z przyjaciół 
naszego pisma, przybyły z Kre­
sów i opowiada rzeczy niewia­
rygodne. 

— Widziałem przeciągającą 
przez mój majątek obławę. Nie 
umiem wam opowiedzieć UJgo 
strasznego widoku! (kilkunastu 
policjantów z oficerami ścią­
gnęło pod mój dach. Padali ze 
zmęczenia. Była ta dla nteh po­
dobno pierwsza noc pod da-

Postawa kolejarzy podczas 
napadu na pociąg pod Łunlńcem, 

Jak doehodianlo ttstsHto, 
«f ̂ f '.̂ mmaaNBima 

(Od naszego specjalnego delegata). 
ŁUNINIEC, 3. 10. 
W pierwszych chwilach 

chem od czasu' rozpoczęcia o-
bławy. 

Wydawało mi sic. że to jakieś 
niedobitki cofającej się armji, a 
nie oddział sprężystego pości­
gu... 

Słyszałem oo mówili: mamy 
wszystkie szanse scłrwsctania 
stuwbandytów, ale gonimy <Htat 
kami sił. mogą uśpić naszą Jzuj 
ność. * j 

Rezerw nam dajcie! Natych­
miast rezerw! 

Wyjazd gen. Sikorskiego 
do Paryża 

WARSZ\\VA, 3. X. 
(b.) Minister spraw wojsko­

wych, gen. Sikorski, jak o tem 
już donosiliśmy, za kilka dni 
udaje się do Paryża, gdzie bę­
dzie jgościem francuskiego mi­

nistra spraw wojskowych,, fen. 
Nollcfa. 

Po pobycie w Paryżu gen. 
SBtorski udać się ma do Rzy­
mu, skąd powróci do kraju. 

Delegacja białoruska u premjera 
pragnie otrzymać pewna za­
dośćuczynienia językowe i 
szkolne. 

W tym też duchu zoattty 
sprecyzowane postulały, k M n 
premier obiecał rozfMnretf-

WARSZAWA. 3. X. 
W dniu wczorajszym prem-

(jer Grabski przyjąi delegację 
białoruską z k». pos. Stankiewi 
czem na czele. Delegacja o-
^świadczyła, że naród białoru-
!ski odnosi się do państwa pol-przychylnie. 
Lskicgo jaknajlojamiej, jednakże 

Drugie posiedzenie Rady i wojennej 
WARSZAWA, 3. X. nie Rady wojennej, poswieco-

Pod przewodnictwem p. mi­
nistra spraw wojskowych gen. 
Sikorskiego odbyło się w dn. 
i października drugie posiedzę-

Poseł Stanisław Grabski 

r,c zagadnieniom przysposobie­
nia wojskowego, instrukcji 
strzeleckiej i sprawom prae-
mysłti wojennego. 

w Rzymie 

mianowany ;.o^tał 
kiem za dąiehia. i 

U;;u-
vsM, 

przofiflwiii-
przykC^dną 

postawę w'obliczu nieb' 
częiistwa. jest "i'.;)ra\\dzi 

Post. Chn--..^l.i ,-ii.it5 
niestety oj?,:i:.\-.\-,y,^z 
su na' spraw i>v. anie li; 
przodo,W!iis;a, ir.usi prziłl 

' przejść odpmviednie wTszkole-
rzcz, nie. 
;ater • Jak się eiow iauujemy post. 

I'tnowski przedstawiony został 
do bron/owego Krzyża Zasłu­
gi. Otrzymał również t. zw. 
ren u me rację w wysokości 500 
złotych. 

O'o wszystko, czem państwo 
rPie-
ią. 
czc'rr.0/. nagrodzić człowieka, któ 

I1ZLI' 
kcii;' 
ten 

ry Krwią swych pięciu ran zmył 
tńbę tchórzostwa innych. 

Następca tronu Hlsz^anjt 
W rąkdth ipaszów paryskich 

Na szczęście mimo iricognlta 
poilcjr. psryska czuwała 

PARYŻ, .̂ . 10. - Jal; 
„Matin", do przechadzając 
sie incognito po Paryżu 

hiszpańskiego nastener 
tronu 

txK]s.'edl osobnik clegfmckt) u 
bra: • proponując mu zwi '" 
i.ic '::ektórych pamiątek 
rY:yvo'i. Osobnik ów z 

'' ; ! ecia do jednego 

Słowacy 
będą wata 

, Pf>'-.0-\ 3. 10. W miejsci 
'"i -'owackiej Rozsrhcgy 
. 'Jilca autonomistów sło 
'ich, 

ks. Hlinka. 
fipchodził sześćdziesiąta n t z -
!|iv<; swych urodzin..; Urocły 
Mość ta zamieniła się w wiel­
ką 

manifestację anty czeska., 
' nzieslSciotysięczny tłum Sło­

waków usiłował obwołać rim-
ke- 1 

ddn<)si, ntów . tjdzic dwaj inni osobnicy 
''; :)!:i/ach marynarskich zaią-
• '.iaii. 
' grożąc rewolwerami. 
j wsz\ stkich posiadanych pienię-
1 -izy. Książe rzucił się do okna 

ze-! i zawotal iwmocy policji, która 
sto-j ;>r<vbyla i aresztowała napast-
ro-, nikriw. 
do-1 " • 
bronią w ręku 

i o niepodległość 
prezydentem republiki sło­

wackiej. 

po 
napadzie zwrócono sie z róż­
nych stron przeciw kokiarzom, 
jako tym, którzy spowodowali 
znaczne 

opóźnienie pościgu. 
Istinał nawet zamiar areszto­
wania maszynisty Sowy, oraz 
osób odpowiedzialnych za służ­
bę kolejową na stacjach w Pa-
rochońsku i Łowczy. PrzepTo-
wadzone obecnie i dziś zakoń­
czone 

dochodzenia zarówno sa­
dowe tak I włada kołejo-

wycli 
ustaliły zupełnie poprawnie, co 
więcej nawet wręcz gorliwe za 
chowanie sie |)ersonełu. zwła­
szcza Ławiadowców stacyj: 
Parochońsk. Łowcza. 
Luitittiec. 

Przedcwszystkiem zawiadow­
ca stacji Łow cza, gdy 

zauważył 6-aiiaatowe spóź­
nienie 

pociągu, telefoniczne' zapytał 
Parochońsjc o przyczynę. Po 
dalszych minutach zapytał zno­

wu, a po 15-tu minutach spóż-
nieria polecił* dozorcy drogo­
wemu 
» przygotować" drezynę. 

Gdy lokomotywa pędem prze­
jechała stacjęV zawiadomił o 
tern tuniniec^a sam z 3-ma po­
licjantami wyjechał ku Paro-
clłodskowi. 

Ostrzeliwani wrócili. 
Luniniec zawiadomiony z 

Łowczy, ' wiedząc, że jedzie 
„dzika lokomotywa" chciał dre 
zynałni wysłać kilkunastu poli­
cjantów... Drezyny mogły 

lokomotywie usunąć sie 
z toru 

i po jej • przejściu iechać dalej. 
Pomoc byłaby przyszła na 
czas. Starosta odmówił, uparł 
sie przv lokomotywie i w re-

Pinsk i j znltaeie przyjechał zapóźno. To 
znowu jego rzecz i jego odpo­
wiedzialność. Kolejarze jednak, 
jak stwierdziło do dziś docho­
dzenie, spełnili swój obowią­
zek. 

W imię słuszności należy to 
stwierdzić. 

W. MondalsU 

RZYM. 2. 10. Przybył tu po­
seł Stanisław Grabski, delego­
wany przez rząd polski w ce­
li ustalenia wspólnie z mini­
strem pełnomocnym Rzeczypo-
|politej przy Watykatite Wład 
krzyńskim preliminariów kon 

;a poeYft 
W M falach pratUcf z 

kordatu pomiędzy ,.._ 
spoiitą, a Stolicą AnostoMca, 

Poseł Grabski przedstawlooy 
został przez min Skrzynitkiec* 
sekretarzowi stanu, kardynał©* 
wi Oasparriemu, ora* 
z setrreatfitu stanu. < 

BERLIN, 3. 10. — Odlot Zep-
pjelina, który ma być oddany 

tanom Zjednoczonym, został 
ostatecznie ustakmy. Statek po 
leci wzdłuż Renu do Hoiandji, 
tam skieruje się ku zatoce' Bi-
skajskiej, skąd poleci nad Azo­
ry, a stamtąd uda sie wprost 
dj> Stanów Zjednoczonych. 
Przez cały czas pozostawać on 

będzie w kontakcie z dwieaaa 
stacjami radjo-tełegraflcmeinl 
w Niemczech i Ameryce. Na 
oceanie krążyć beda wojknoe 
okręty ainerykanskie. m i i 
łrzone w specjBlne maszty, djo 
których statek będzie przy w«V-
zywany w razie uirhf n i l u a a i 
stwa. Podroż ma trwać hm 
przerwy 50 godzm. (A. W J L 

euigar)a lat prawain swa|ą Botitffcą 

Nowy napad na Polesiu 
starcie z policją I nettezka sow.-bandytow 

WARSZAWA, 3. X. ' / I.nnińca i Łoch wy wysłano 
Dzisiejszej nocy banda, zło-, natwchmiast oddziały wojskowe 

żona /. 3w ludzi, napadła na ma-|i policyjne które starają się o-
jątek Kożf)iiKródek w woj. po-j krążyć bandę, ażeby jej nie 
leskim. Najbliższy posterunek! przepuścić poza Prypeć. 
policyjny starł się z bandą, któ-i Oczekiwane są wiadomości z 
ra |KI wymianie strzałów, urn- pościgu, 
kneła w lasy i błota. 

WIEDEŃ. 2. 10. „Neue freie 
Presse" i „Wiener Tegiblat" 
donoszą z Sofji, że wczoraj 
wieczorem zamordowano tam 

dońskiego polityka Bazy-
lctya. 

Także wczoraj wieczorem 
6oścto z natf aastoru 

KONSTANTYNOPOL a 10. 
Komitet wystawy polskiej po­
dejmował wczoraj bankietem 
najwybitniejszych przedstawi­
cieli władz tureckich. Wicepre 

koło stacji kolejowej zafety zo­
stał zwolennik Czanlew* Da* 
parew. 

Wreszcie w pobiuia 
zabity został, poseł 
styczny dr. Maksyajoja, %>># 

zes tureckiej Izby ha 
Handi-Bcy w przen 
swem zapowiedział gremjakiy 
przyjazd do Polski delegacyj 
tureckich (PAT). 

GIEŁDA 
Cyfry w uwiauch smaeiaią eitaMc notowania wtaorajact. 

WARSZAWA, 3. X. 
| PAPIERY LOKACYJNE 

0olarv S.18 i pół. 
MiHonówka 0.62. 
8: rtroc. Poż. Złota 0.56. 
(> ijroc. Bony Złote 0.86. 
6! proc. Poi. Doł. 3.20. 
4j i pól proc. L. Z. Ziemskie rb. 

jphzedw. 24 3/4. 
5 proc. L. Z. m. Warszawy rb. 

•jiirzedw. 18 i pół. 

naród słowacki 
przez Cze­

chów. Jeżeli Słowacy nie o-
trzymają przyobiecanej auto­
nomii, nie pozostanie nic inne­
go, jak 

wywalczyć la 
z bronią w ręku. (AW). 

WROGOWIE PAŃSTWA PRZED SUMIENIEM SPRAWIE-, , , i Ł , , 1 = 
DLIWOSCI. i AKCJE 

LWÓW. 3. 10. — Wczoraj] Na podstawie werdyktu sądu I11! Handlowy f6.80), 6-90. 7.00. 
odbyła się tu przed* sądem przysięgłych, trybunał wydali'V. *̂ia Han. i Przem. (1.15), 1.15 
przysięgłych rozprawa prze-1 \\Trok. skazujący Pyzika na 10 lii Kredytowy (0J7), 0..38. 

• • •- (ii zachodni (I.S5). 2.00. 
Bi Zjedn. Ziem Polski (1.75).— 

2lX\. 
lii Z w. Sp. Zar. (7.00), 7.00. 
Bi Z w. Ziem. (0.30). 0.30. 
(Jf-oUziśk 0.50. 
Puls (0.40). 0.40. 0.41. 
Spitss (1.60), 1.50. 1.55 
Zgierz (2..S.S). 2.85. 
Brown-Broweri (1.10), 1.15. 
Siła, i Światło (0.57). 0.58. 
ChoiJomw (5.40). 5.50. 
(ioslawice (2.15). 2^0. 2.30. 

'ciwko Kazimierzowi Pyzikowi, I lat ciężkiego -\iczieiiia, Jamioł-
, . (sekretarzowi związku prołeta-lkowską zaś uwolniono od za-

a nawet domagał się wyboru >. r j a l l l m i a s t ; WSi. oraz 18-lct-1 rzutu zJiroJjii głńwnei. a ska-
rządu slo%yackicgo Ks nlinka'njo i \lmic Jamiołkowskiej, słu- zano za kolportaż zakazanych 
oświadczył. /•- naród słowacki ch;-czcc uniwersytetu z War-|dników na 200 złotych grzyw-
został oszukany przez Czc- |S /awv. oskarżonej o zbrodnię lny •; zamiana na 20 dni aresz-

zdrady stanu. tu 

Oddział strzałcaw włoskich z«s^nany rzez |«włna 
TURYN 3. 10. Lawina zasy-1 Dotychczas wydobyto zwłoki 

pala w dolinie Suze oddział,dwóch żołnierzy, 
strzelców w czasie ćwiczeń. 

/ / ' <M f> •leuuxo. j 

Warsz. Tow. Cukru (4JO). 4.TO 
4.55, 4.65. 

Węgiel (4.50), 4.60, 4.47, 4.55. 
Nobel 1.80. 
Gojtuwic- (t.lb). IS», S.80. 
Warsj Oukifr (4.601. ł.70, itb, «.H5. 
W«rwl lt.50\ *60. ł.47, ».65. 
Nobel 1.H0. 
Ofielski (0.66!, 0.68. 0.71, OM. 
Fituiw (M»). 5.2S, ł) , S). 
Lilpop (0.771, 0.79, 0.7S, OJO. 
Modrzejów (5.85). 5,75. fiU» 3. 

5), 5.90. 
Norbiln (0.89), 0.90, 0.85. 
Ostrowieckie (8.00), >.96, & £ , 

8.15.. 
Parowozy (a37). 0.40, 0J». ' 
Pocisk (2^0), 2.25, 2.32, 2JO. ' 
Rudzki (L70). 1.63, 1.70. j 
Starachowice (2.74), 2.9* 

2.85. T. 
Ursus (2.15), 2.25. * 
Wiłłkin 2.75. !. V"f 
Zieleniewski (10.25). IOM. 
Zawiercie 33.25. f 
Żyrardów (2 em. 19JS), t OH 

XJK, 23X8, 2 em. W t ą — 
20J5, 20J00. i ? 

SsłrytBi (3MHK IM. 

file:///Vschoditici
file:////Trok
file://-/iczieiiia


Soboto 4 paOfeiernfka 192* r. 

Cała Po?ska«spodzlewa się, 
le Mż dziś mianowany będzie 

wojewoda poleski 
Wszystko jedno czy w mundurze. 

czy też W marynarce, byleby 
potrafił uzdrowić stosunki 

na naszych kresach 

Zniesienie podatku od węgla 
(b.) Ż dniem 1 b. m. weszło brane sumy na ten cel będą ta 

w życie rozporządzenie mtnl-1 Hczone pTreirryslowcotn na ra­
strów ' " skarbu — Grabskiego I 
przemysłu i hamBu — Kledro-
nia o wstrzymaniu pobierania 
podatku węglowego. Rozporzą-
drenie to ma moc obowlązują-

se (b). Znane Jest I stwierdzone i.r.rmlenla się ..Wyzwolenia' 
niestety powiedzenie, że Sm,••Związkiem Chłopskim. Kon-

V « k i e sie dwóch polaków spot-J cepcia' ta zwyciężyła wczoraj, 
\ i — istnieją trzy odrębne zda ,wiec poseł Śliwiński odpoczy-

/nia. i; ! wa na laurach (czytaj na twar-
^Rozszerzymy fo powiedzenie vvm MoJku bufetowym). 
na Sejm z jego 444 ciosami. I —Cóż panie pośle? — zada-

Re7ultat? jemy - tereotyngwe pytanie. 
Mąci się w ułowić na iamą - Dobrze^Phzeszliśmy dziś 

myśl tego potwornego w iwej pr^ez pierwszy etap konsollda-
okazałości mnożenia arytmety- •>( lewicy. C/ckają nas jeszcze 
.znego.' n dwa: akces P. P. S. i N. P. R. 

Jednak*- tak wcrorajlbyło w Czy pan przypuszcza, że ^ _ 
Sejmie, gdzie koinnlet poselski dojdzie do utworzenia polskie-j^„j , 

cą wstecz od 15 lipca b. 

chunek innych podatków 
Wstrzymanie tesjo podatki! 

Ogól powita 7 uc»«ciem ulgii 
edjr. jest to jeszcze jeden sta* 
nowcrv krok r-adn zmierzają 

Trybuna pracowników mozou l miątm 
Podział funduszu dla bezrobotnych 

r. Pe -cy do obniżenia ceny węgla. 

WARSZAWA. 3. X. 
(b.) W dniu weawrejszym w 

prezydgum Rady ministrów, 
pod przewodnictwem premiera 

rabskiego, odbyto się posle-
enie w sprawie funduszu dla 

Prof&n&cld Papieża 
Znieważanie partreti - Pogram tok ilu katolickiego 

Odcięcie głowy Petłeta-Protest blskuna-Oburzenie ludu 
MYM, M wnofnla 

(Tuiuniam MWWBH tpesjameco delegata), 

robotnika, mającego 

doptsn' prawię całkowicie I jo , cartel des gauches"? 
-gdzifc k.\ź!fy z reprezentantów\ — Nie wątpię w to ani na 
narodu iiważnł za "twójjjobowfąichwpę. 
zek poswarzyć z kolegi po fa-' W innej grupie mowa jest o... 
chn o polityce bleźącejj j przesileniu gabinetowem. Nikt 

Więc wciąż aktualna) a<nie- w to nie wierzy, lecz zato 
wesoła sprawa następcy nie- wszyscy o tern rozprawiają. 

ledni twierdza: 

Poczas ostatnich walk partyj I młodego 
nych-we Włoszech wydarzył 
się fakt, który poruszył całą 

wywołując żywe nieza-

tio wystosował ostry list prote 

fortunnego p. Downapowicza, 
którą wreszcie z pewnym uczu 
dem uhji przestano cjjwilowo 
się zajmować, gdy nadeszła 
wiadomość o spodziewanej no­
minacji pułkownika Młodzia­
nowskiego na stanowisko wo­
jewody- poleskiego. 

Dzielimy się tą ważSą infor­
macja * grupka posłów. 

Odzywa się zgodny chór: 
— Żyjemy wiec pód « zna­

kiem Marsaj } , | 
— A pan, panie pośle, kogo-

Hry wolał: cywila, czyfwojsko­
wego? — pytamy obecnego 
tut prezesa Ch.-D., p.j Chaciń-
sMejo. '\. 

Odpowiedź następują momen 
Mntt. Nie można Jej ipomlmo 
to odmówić «j 

— Wszystko rnljdflno. W 
nsndurze czy też w marynar­
ce, aby tylko spełniaT swoje 
obowiązki należycie.-! 

...i aby nie pozwami sobie 
tej marynarki zdejimiwać — 
.wtrąca inny poseł. 1; 

Przy małym stoliku* na któ-
rjrm widnieje wielce* obiecują 
Tby'nłrta: .jHszpartyjrtł". zajął 
miejsce pos, Hipolit jŚliwinski 
-dziś J [ 

sw**» rodnia boieter. 
On to bowiem Jesl jednym 

z głównych stronnikójw poro-. 

na 

— To „Wyzwolenie" chce 
Obalić rząd. 

Drudzy, natomiast: 
— Prawica ostro wali w 

Grabskiego. 
— Co. jak, gdzie ?-p»dają py 

tania. 
Nikt nic konkretnego nie po­

trafi powiedzieć. Z mętnych 
teorji wyłania się Jednak 

potworek rzeczywistości. 
Mianowicie, jak twierdzą po 

cichu po obu stronach Izby, p. 
Witos — ten wieczny kandy­
dat na premjerowanie — podiu 
dza stronnictwa, aby -aderzyły 
w p. Grabskiego. W ten spo­
sób cudremi rękoma chce wy­
ciągnąć gorące kasztany. 

Coś nam się jednak na to za­
nosi, że pomimo „cudzych rąk" 
własne palce przy tern może 
poparzyć. 

dowolenie i komentarze. Byio 
nim rozgromienies kościoła św. 
Karola w miejscowości Fołlg-
no. 

Tego rodzaju dewastacje 
zdarzały M« już i poprzednio, 
ale tym razem faszyści nłeogra 
niczyli sie dn niszczenia mebli, 
obrazów i książek, lecz również 

znieważyli portret Papieża 
Czyn ten oburzył wszystkich i 
w danej okolicy 
omal nie doprowadził do krwa 
wego samosądu mas cMomkłch 
nad sprawcami świętokradz­
twa. 

Koło św. Korola jednoczyło 
młodzież katolicką i było orga­
nizacją apolityczną, ponieważ 
jednak stronnictwo katolików 
włoskich należy do opozycji, 
więc chcąc w jakiś mniej lub 
wicej g\\ ałtowny sposób wy­
stąpił' przeciw lej partji, faszyś 
ci ,: Foligno demonstrowali 
przez cały wieczór przeciw 
miejscowemu proboszczowi 
oraz radnym miejskim należą­
cym do stronnictwa katolickie­
go. 

Pod wieczór też, spotkawszy 

w klapie odznakę partii katolic listujący do premjera Mussoli-
kieri i>obili go, a wyrwawszy,liiegu, pisząc: „Tej nocy. prze­

ciwstawiając sie rońsklm za-
l»wni«niom o uspokojeniu kra-

emblemat partji wołali, it 
trzeba t o spalić bo cuchnie tak 
la* cała stronnictwo katolicki*. 

Podniecenie któremu nikt nie 
przeciwdziałał, wzrastało, wre 
szcie doszło do najwyższeoo 
napięcia i faszyści napadli na k> 
kal katolików. Szybko załatwili 
się z meblami i wybiegli na plac 
niosąc wielki portret Piusa XI, 
W pewnym momencie 
nożami odcięli Kłowe Papieża. 
niszcząc resztę obrazu. 
Według skargi, złożonej przez 

miejscowych katolików wła­
dzom rządowym, przy fakcie 

fu, oddziały faszystów w dziki 
sposób zniszczyły tnsrytut św. 
Karola, poświęcony wyłącznie 
nauczaniu chrześcijańskiemu 
młodzieży. Protestuję pr/.eclv 
'emu wandalizmowi w Imieniu 
własnym i całei ludności doma 
jając się od pana zabezpiecze­
nia i opieki". 

Ta profanacja osoby Papiefa 
| protest biskupa znowu 
wzmogły dyskusie przeciw la-

bąwojbotaych. W . naradzie 
wziali udział posłowie: Zle-
mleckl. UrbanskJ, Brzostowski 
I Kot, sekretarz Zwuuku miast 
— P. Grotowski oraz dyrektor 
departamentu min. opieki spo­
łecznej p. Szubarto^iricz. 

Konferencja, jak się dowia­
dujemy, miała na celu wyją. 
śnlenle technicznej strony po­
działu funduszu. 

Okazuje się, że prace przy. 
gotowawcze do rozpoczęcia po 
działu funduszu pomiędzy bez­
robotnymi są Jut na ukończe­
niu I w najbliższych dniach 
właściwe władze rozpoczną już 
ten podział. 

Przykry 
IncyCe t 

WARSZAWA. 3. X. 

Rokowania dyrekcji zakła­
dów gazowych z zarządem 
związku pracowników z.«iii.vco 
ne zostały przykrym zdarze­
niem. 

W toku obrad przyjechał inż,, 
Antoni Siedlecki, jeden z kie­
rowników fabryki chemicznej 
na Woli (Dworska 2?) i zako-szystom. 

. ^ . , , . . szkodząc pjzedews7.vs.(klemn'unikował, co go ptzed chwl-
B'strz l f ^ , v ^ t n ' f ^ » . ^ k T i F « S któremu jego n t e o d W * s p o t k a ' o : 

nijstrz faszysta i naczełmk I l^A.,-.,,'„;, t„,nhr,,i n*rtvh,u v I -r, u 
miejscowej milicji. 

Tłum robotników nałożył p. Iwiedzialni a krnąbrni partyjiiicy 
Łatwo zrozumieć można obu • £TlJ>™za: V ? * , ^ ^ t ^ ! Siedleckiemu ' work.' wsaizl! 

rżenie, jakie po tym w ł ^ a d k u l t e ^ . M 4 , ^ i1!"' ,ŚL S TOT1" "» » " k i i wywiózł po z a obręl" 
nastąpiło w małym mieście. . 

Z brudem udało się probosz­
czowi i przywódcom katolików 
odwieść młodzież katolicka od) 
my*li odwetu i od sprowadzę-! 
nią z okolicy okolicznychSjhło-
rtów. zwolenników stroiimitwa 
katolickiego. Narazie jednak 
udało sie opanować wzhurze-
nie. 7 

Na drugi dzień biskup z, Folii 

lictw między sobą. 
P-.,«romowi z Foligno Papież 

poświęcił v\ swej ostaiuiej nio-
kic sporo miejsca' petępiajne 
-rwalh i przemoc ora.: przesy 

gazowni. 

Po drodze, gromada koblet-
robotnic so!i iaryzujac się z 
towarzyszami pracy, głośno I 

Ludzie, których przygarnia rozpacz i n. J 3 nędzi 
Jak żyją najbiedniejsi z nas wszystkich 

mleszkalley stoHcy bez dachu nad głową 
za Dawno Juz — bo od kliku bo­

daj miesięcy nie byłam w ba­
rakach d1a~$ksmlłowanych. 

Gdy w pierwszych miesią­
cach bieżącego roku. czytelni­
cy „Kurjera" Czerwonego zor­
ganizowali humanitarną akcję, 

fiHuhdac dmrl barak drew­
niany 

przy szosie marymonckiej, a'dalej... cały szereg „blaszanek" 
opiekę nad bezdomnymi objął I rudych liszek na szarzejącym 

ówłiego i Polski Czerwony Krzyż — o- j ugorze jesiennym — opodal 
wyni-1detchnęliśmy spokotniel w prze;wiatr targa płótnem namiotów. 

Co się stało na połach 
dworcem Gdańskim? 

Grzyby po deszczu tak szyb­
ko nie rosną, Jak 

rozrosło sie 
to osiedle bezdomnej nedry 
warszawskiej. Raz, dwa, trzy... 
pięć drewnianych budynków, 
rozrzuconych obok siebie. A 

W Polscelest 
7,10? majątków 
kw«ll'lku|acy<* sl* 
do rt*ormy ralne) 

Z obHczen. .dokonanych 
podstawie danych 
Urzędu Statystyczna 
ka, iż na terenie patowa poi- | świaiłczenhii że najważniejsze 1 tam ludzie. 
s*rt8to arajdnje się 7.J(W mająt-1 zastało na razie dokonane. i Rozrosło się osiedle bezdom-
kflw złemsktch, przekraczają-' Ale wczoraj, na uprzejme za-lnych! 
cycfa dopuszczalne |inaxim«m proszenie przedstawicieli Czer- Niema z czego się cieszyć. 
wy imi* . określone iptawą o | w on ego Krzyża, dałam się skii-! Na pierwszy rzut oka, gdy 
reformie rołne). j. I Sić na nową wizytę w barakach, i przechodzimy przez drewniane 

• (baraki, doznaję nawet miłego 
1; wrażenia. 

Po dnttajrli kolczastych trudno 
; depeszować 

o r?oprfwie stosunków na Kretach 
WARSZAWA, 3. X. 

(P). Stan sieci telefonicznej 
na Polesiu w zasadnie pozostał 
dziś takim, jahin jb>! w 1914 
roku. z tern rylkja.ize w wielu 
wypadkach zmienił| się na nie­
korzyść. ; 

i ii. /:i t!/.-i«i'iu. ' rosyjskich. '.n» za c/.asuw 
' 'iitina! wszędzie 

przewodv 
a nie mosieżn"-. 

' • • • - . i 

h»dnv ; 
lr>l rmn 

bjyły 
żelazne, 
tą> ' 'l7i< po-

nrzeżarte rdzą 
I dlatego rwące sie na 
wichrze, na lada mrozie. 

Larwo zrozumieć, że 
takich warunkach z Pińskiem 
rozmówić się trudno, a z Ku-
nińcem rozmowy sa wykluczo­
ne. 

W pasie granicznym bowiem 
za przewody służy 

drut kolczasty. 

- ' o 
•o t . 

wicie /tur /-.!• 

lazne. w'v> ._in 
' . ' ! V 1 ' » 1 " l i b r , 

•|J. nrnh\ od 
• B 'nimo wie 
()••. i. deleia 
lf'iirisvi. nie 
ł/ono 

że 
icnianc 

d 'v. nłt-1. w !ec 

Y||Vo rtr"tv i 
" m 'ezmicnia 

c!:iha rozbudow-i vipci. brak 
połączeń między posterunka­
mi a starostwami, cudaczne 
wprost p'j!a 'enia np woje-
n .'.(l/kie-ro ljr?cścia / miasta­
mi powiatoweml przez... War­
szawę i t. p.. dopełniają l e w 
obra/u nędzy telefonicznej Po 
lesia. 

-o -

Z piW łąki p. Dabala 
Dubal. 

ii.ial iia szczęście do zanotowa­
nia wypadków chorób (różniej 
S7yvh. Ciącła pieczołowitość, 
dbałość o czystość i higjenę 
jest najlepszym sprzymierzeń-

| cem. 
K I R 0 1" 1* 4 dzięki Czerwone-

M O > N W A > ID. Dubal. wy- (i/y biirżnz/yinei przy porno-1"™ Krzyżoui przeprowadzono 
M»t,»ia. w chari'--terze gene- cy środków pokoiowych, re- kanalizacje, a obecnie buduje 
,™17"7- M > . k r . e ^2?. m , e ( 5 ^ y n ?- 'fwtriac stosowanie metod re- "ic ^ 
t^ówk, włoscśiskiei udz.clił >olHcyinvet. na'wypadek osta prawie I łaźnia. 

...\.c.tjom wfwiadu o no- teczności. D-hal oświadcza, iż Ciaśniej, smutniej i niewygód 
jueosrawii. me uważa dro^i parlamentar-,uiei jest ludziom w barakach 

^•9^"r>r^"ZZ^' „„ iw .^r .L 2 - c i z;' s k" , C C 7 na dla realizacji blaszanych, zwłaszcza w prze 
""•"'"" " -•• ,-ych. sociahiych i kul- *idywanki zimy... A 

postulatów narodu wprost 

Może w słoneczne dni letnie 
było tam znośnie — ale gdy no 
wieje jesienna wichura ft 
deszcz "przecieka prze/, płó­
cienne dachy mroczne wnętrze 
bez podłogi, na .ubitej ziemi — 
naprawdę staje sie obrazem 

nędzy l rozpaczy. ' 
Ale cóż było począć ? Eksmi­

sje lecą z wyroków administra­
cyjnych, domy walą się w gru­
zy i kidzie i dzieci zostają, pod 
golem niebem... 

I tyle jett tych rozbitków, że 
liczba ich wystarczyłaby juz 
na zaludnienie wioski. 

Przed 8 miesiącami, t. j. w 
chwili, gdy baraiki przejmował 
Czerwony Krzyż, było wraz z 
dziećmi 128 osób. 

Dziś 
jest tam 

,M* mieszkańców. 
ą z 2-ch drewnianych i 6-ciu 
blaszanych, baraki rozszerzy­
ły się do 5-ciu drewnianych, 
0 blaszanych i 4 namiotów. 

Nawiasem mówiąc, dzięki sta 
raniom wydziału opieki spo­
łecznej, przybyć maja 

trzy baraki dren ulane. 
w których pomieścić się da do-
tvchcza*owych mieszkańców 
namiotów i blaszanek. Sprawa 
nagląca, bo chłody i deszcze 
dwą się Wf znaki fciedąkom. 
; Westety, Generalna Dyrek-

. . Ł . ,- . cja zdrowia nie śpieszy się. Ca 
" " " ' x- d - , L ^ T r , X . N L t y m ; i a formalność przelecla bara-d/iale Irfcarz. dr. Kobyliński, nie ^ ffott byi załatwiona 

"ając powabną sumę pieniędzy niestety, czymie - manlfesto-
In, J l r . ^ > ,i«VrtrtrPń loka- w a , a s w ° i współudział w tym 

akcie, spowodowanym panu-
ludu Mcy"1 rozdź .̂' lekiem między o-wśród 

na reparacje 
u. 

Długo jednak w»,v~ .« ._ , -
włorftiego będzie krążyła ooo - i b u stronami, 
wieść, jak to faszyści, którzy | Rokowa i ia, oczywiście, zc-
mówią, że walczą przeciw ma- stały przerwane i dopiero po: 

sonom, na placu publicznym uci zlikwidowaniu ujj syndykali-, 
nall głowę Papieża.. | stycznej „akcji bezpośredniej". 

Nie p:zyntesle ta afera po- joStaną nawiązane, 
żytku rządowi, narażając go . 
na pizykróSCi i wyka ująć Dyrekcja żąda przeprosze-
jeszcze raz samowolę prowtn- "'•«>««« delegatów swego ko-
cjonalnych kacyków fasty- »«* ^ <*> Z**j*u n ' e J ^ 
stowskich. | chodzi t mieszkania przy fab-

A. Calabreat. Iryce. • 

Qs®ałya zarzyblały i gnuśiy 
ten... Sem 

że 
| zrobiono tu wszystko. 
; co w tych wanmkacK dało się 
zrobić. 

Idealna czystość — w nle-
| których „przegróJnach" (bo te 
i mieszkania są tylko nrzegród-

l a d a l k a m ' ^ nawet nie brak wysił­
ków o utrzymanie estetyki -

w obrazki na ścianach, gdzienie­
gdzie kwiaty. Skromne -sprzę­
ty i odzienie uporządkowane. 

Polski Czerwony Krzyż, 
• '.• temy swemu posłannictwu 
; zorganizował ambulatorium. 
I czynne codz/tennle i dostatJecz-
I nie zaopatrzone, oraz dostar-
.•za 

bezołatncl oomocy lekarsklel 
i felczersklej, bezpłatnych le-

'*ym rząd-/ie 
Udz^t Ra-!irza]le<.t zgodny z 
»o P"«rrd-nem pn'i(y:znyin, narot'ow-

07"-iv.-i"i;t we tc--.ilfv.-V, 
wnrtrznvch za 
r** I zrzucenia 

zfdnierr.lugosła chorw; 
(obecnej wła-

w orzeclaau oarn aodzm. 
potrzebnych na nsimlecle Ja-j 
klchś kotłów, mieszczacycli slę| 
wewnątrz budynków i 

! o tę drobnostkę zarząd ba­
raków doprasza się Ju* od ty­
godni. 

Generalna dyrekcja 
zdrowia 

nie przejmuje się tern widocz 
nie, że dzieciaki w namiotach 
nozazięblafy się Już I że kard* 
dzień zwłoki jest przedłuia-

bczdomnym lu-

:kic.ro. (AW). 
wyglądają 

tragicznie 

Już \ niem męki 
! dziom. 

O ludziach, o dzieciach bara-
ków pomówimy osobno. 

(wąż). — Ach witam. Co sły­
chać? Gdzie I jak pan sipędzlł 
wakacje ? 

Sto razy słowa te powtórzy­
ły się wczotaj w gmachu sej­
mowym. Wymieniano Je mię­
dzy sobą jak monetę zdawko­
wą; nieuchronny prolog powi­
tania. 

Żałosnym w icdzlony obo­
wiązkiem I ja szafowałem tą 
formułką na lewo i prawo, a-
bv subie utorować drogę do 
dalszej głębszej myśli. Jaka sie 
powinna krzewić w mózgu oj­
ców ojczyzny. 

— Cóż, z czem Panowie przy 
ie;:.tiżacic, co mówią w kraju, 
;:-kic s^ nastroje ludnoicl? 

Przyznaje, że pytanie jest 
banalne, ale gdybym przyto­
czył zebrane odpowiedzi... 

Chce być dyskretnym! ' 
— Panowie zwołali posiedze­

nie klubu? 
' — Ach tak. Wybory zarządu. 

Drobnostka bez znaczenia. Czy 
ten, czy tamten? Rzecs obo­
jętna. Przecież nie było ładne­
go objawienia, któreby mogło 
Jakiś zwrot spowodować. 
Wszystko po dawnemu starym 
toczyć się będzie torem, nie­
mrawo I gminie. 

Oto najgłębsza inyśl, jaką mi 
Się udało wyłonlć>eo kltkogo-
dzinnych rozmowach. 

Każde ciało ustawodawcze 
starzeje sie szybko w mlare u-
pływającyeh lat okresu wybor­
czego. Jest to prswo psycholo­
giczne obserwowane wa *siy>« 
kich parlamentach. Wielkie za­
gadnienia, wstrząsające wypad 
ki mogą conrawda wywołać 
głębsze poruszenie nawet w 
starzejącej sie Ublc. o ile prze­
waża w niej czynnik dojrzało­

ści poMlycznej Ale pozatem 
wzwyczajenie rj-ciąga za sjbą 
w regule przyrępienie. 

Le^ zw».ska te dają sk-
spostrzegać lio-malnle pod ko­
niec okresu wyborczego. 

U nas inaczej. 
Zeszłoroczne koncepcje poli­

tyczne p. Witosa, odbiły się nie 
tylko fatalnie na Jego własnjm 
klubie, zdziesiątkowały go I 
rozprzęgły, a!e oddziałały roz­
kładowo na cały zespół sejmo­
wy, odebrały mu prężność, po­
zbawiły organizacyjnej1 zdolno­
ść, formowania woli zbiorowej 
I działania 

I dlatego przytoczony przed 
chwilą pogUd: „wszystko po 
dawnemu, starym toczyć się 
będzie torem". Jest rzadko łyl-
ko wyjawianym głosem rezy­
gnacji powszechnej. 

I dlatego Sejm nasz już w dru 
gim roku swego okresu wybor­
czego stał sie pożałowania iod 
nym Inwalidą. 

Czy pożałowania godnym :u , 
prawdę? 

Wątpię. 
Żałować można Istoty r.awle-

dzlonej. chociażby, z . własnej 
winy. kalectwem - meulecwn-
nem. 

Ale okaleczenie, zbutwienie, 
prostracja naszego Sejmu jćst 
nleczalns-

Należy tylko zdobyć sl« n;» 
odwagę. Jaką wydobywa r. 
siebie samobójca. l 

Należy umieć powiedzieć »<»• 
bie: Dosyć! Idziemy. Robimy 
miejsce innym. Rozwiązujemy 
się! 

A społeczeństwo za taki akt 
determinacji bohaterskiej nie 
poskąpiłoby uznania pełnego 
wdzięczności. 

http://tc--.ilfv.-V
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W tych 
ćuska w 

Zb/o&nlarz udający markiza zaprę*! 
co swego zamku 

|ubUtro«t)i iMi*kc|ami naszyjników 
by kii wydusić 

cała zamurować w p!wnlcy 
dniach policja fran- agentów paryskich wybrało się 

na zdemaskowanie oszusta, rat 

Most - trampolina Śmierci 

St. Mało wpadła na 
trop niezi-ykls pomysłowego 
oszusta, który pod przybrane-
mi I. 
nazwiskami arystokratyczneml 
dopuszozMsjft szeregu nadużyć 
w całym jf.-a:u ^ * 

Tym -ajcm oszus. nazwał się 
n-a-kizeinidi.' Uump-iubert i w 
oW/,cv Slf. V,*i wr; - ia i *spa 
-i.alł zamek !• ,< -nr}c.ny. gdzie 
zai::ieSikal wraz z żoią , dama 
do ro\»a-zAs'u i żony i dwoma 
loAiiji.mi. jf \ 

I .'lsz.\ wy markiz Uvyst;po. 
wal bardap po pańsku, nos i tod 
Zifukę 

- Legji Honorowe! 
i nie "budki! w 

szywego markiza zawiadomio­
no telegraficznie, iż jeden z za­
proszonych przez niego Jubile­
rów 

i przyjmme ofertę 
' I zjawi się w oznaczanym dniu 
c kolekcją klejnotów. Bo przy­
byciu do St. Mak) agenci zgło­
sili swój przyjazd, a w kilka 
minut potem zjawił' sie wspa-
ti!-i|\ automobil i sam markiz 
prT~ jechał osobiście, aby za­
brać Jtłtpoa do s w e g o zamku, 
-idzii. żona w y b i e r z e sobie od­
powiedni klejnot. 

Ledwie fa łszywy markiz w y 
Is icdł i automobi.u, 

lachowaniem! został aresztowany-' 
najmniejszego po :e.'rzep:ą. ;Zna'cziono przy nim dtkumen-
- kewncfco dnia kilku jubiSpfów ty opicwaja.ee na n i w i s k o An 
paryskidji otrzymało 'listy, w dzeja Simuiiin. tresera poczto-
który.h jnarkiz Je Campaubert, wychgo l i jb i . 
prosi ichfo przybycie do swegn! Wiek:-,.;, Kdnak niespodzian-
zamku pod St. Malo^ I-a były dia policji przygmowa 

z kojekcia naszyjników ] nia. lakie 
i bransgfc'. a^owiem z okazji;Zbr.'.uiiiari 

WARSZAWA, 3. X. 
. Dzisiejszej nocy już nad ra­
nem jeden z posterunkowych 
II-go komlsarjitu koleiowego, 
ujrzał 

straszna scenę 
na moście kolejowym-

cłami łódka, nie mogła inda-
,'żyć. Była to straszna gonitwa. 

Wisła uciekała 
ze swą ofiarą, a człowiek w 
łódce próżno wszystkich s|ił do 
bywał tf pościgu. 

Jeszcze 'rilkakrotiie ujtfzano 
Jakiś m-jżczy-in. zrzuciwszy wśród tal g łowę tonącego, jesz 

sie 

znaleziono 
Uek-
., lat 
Źad-
przy 

to 

lego 

zy 

palto, powiesił je wraz z laska !cze raz-dwa rozległ 
na poręczy, wdrapał sie na nia. | rozpaczliwy krzyk — 

przeżegnał i wszys tko stracone. 
i rzucił głową w dół do Wisły . W zostawionym na pot]' 

By ło to dziełem kilku sekund.; palcie samobójcy 
Posterunkowy wszczął a- \ dowód osobisty na Imię 

larm. Pełniący slużbe nad rze-j sandra'Stanisława Mroc/Jtji 
ka żandarm skoczył do łódki I 24, handlowca (Wielka 4). 
i pośpieszył z pomocą tonące-Inego listu wyjaśniającego 
mu. Nieszczęśl iwy j czyny rozpaczy samobójci nic 

w z y w a ł pomocy. j zostawił, 
rozpaczliwie bronił sie przed Rodzina przypirszcza. żę 
śmiercią, lecz szybki prąd por- , nieszczęśliwa nttłośc 
wał go i poniósł. I pchnęła go w objęcia śmierci 

Szarpana gwałtownemi pchnie 

Oszust Ścigany przez policją 
przesiedział półterej doby 

zanurzony po szv(ą w wortz'e 
wreszcie zabrano ich z tego 

urodzin swej 
r uczynić mar­
t e n a nrzedmio 
miec!?y .łPO^jO, 

milionem fr. 
Zaproszenie takie wydało sie 

trochę dziwnem icdnemu z pa­
ryskich jubilerów, zawiadomił 
więc policję. 

Usta*Ono natychmiast, iż kil­
ku złotników etrr^malo- iden­
tyczni Wproszeni*, każdy ied-nak f O 

[na lnnv dzlerł. 
Nie uldgalo wiec wstpHwoścf, 
że markiz de Charppaubert 
knuje iąkaś ohydna zbrodnię. 

Dwdćh najdzlelriejszych 
i 

Berlińska policja po długich 
i uciążliwych poszukiwaniach 

porobił niedoszły ujęła wreszcie niebezpieczne-
na przyjęcie jubile- go złodzieja i włamywacza nie 

piwnicach zamkowych jakiego Franciszka Lenerta. 
Miał on na swojem sumieniu 

wiele szelmostw, więc 
zrozumiała radość 

zapanowała w urzędzie, iż unie 
szkodliwiono takiego ptaszka. 

Radość jednak zmicni(a\sie 
wkrótce w żal i irytację. ' 

Przebiegły opryszek, dostaw 
szy się do więzienia, c iężko za­
niemógł. 

Skarżył się na bóle ślepej kisz 
ki, a lekarz szpitalny zarządził 

przeprowadzenie ooeraefl. 
Odtransportowano więźnia do 

r..v.. W 
przegotowane już było miejsce 
r.a ' 

zamurowanie trupa. 
leden /, aresztowanych loka-
ióv\ wyznał bez ogródek, it 
zbrodnię o')ir.yś'ano ze wszys t 
kierni szczegółami. Jubilerzy 
mieli być 

po kolei duszeni. 
j ciała ich miano pogrzebać w 
podziemiach historycznego 
za;nt-u. 

Całe towarzystwo uwięzio­
no, prócz ..pani markizy", któ­
ra zdołała zemkńać niepostrze 
żenię. 

fflrnrmjsny OSZDS czy tmm monjik 
A vi uturnlk grywej^cy w kar.y z Panem Bogiem 

mci**, ty «K/blskue Cmterbury w/pt.'; : .-nu 1.8 gwlntl wygranych 
od P aa B.jc 

<> 

Arcjjbiskup Canterbury, je­
den z jnajwickszych dostojni 
ków ii 

koicipła anglika ós' iego. 
odbywM przed Mku tygodnia 
mi objazd swej arcUdjccezji.' 
W ezŁsie robytu w pewnej 
miejscSwości spotkał samotnie 
siedzącego mężczyznę .który 

sam z sobą 
grał i# karty. 

Zadziwiony tern niezwykłem 
zjawiskiem, wdał sie w ro mo­
wę i dowiedział się, iż samot­
ny mężczyzna gra w karty 

S Panem Bogiem. 
jaką grę gracie?—spy­

tał arcybiskup, 
eeartć. 
tężnego ma pan partne 

— łjołezny 0«. ale sprawie-

jaki 

miejsca, uważając dalsze stra­
żowanie za bezcelowe, albo­
wiem I.enert 

napewno sie utopił. 
Tymczasem złodziej po 3<| go­
dzinnej kąpieli powró:il dd Ber 
lina, ubrał się w nowe ubranie 
i odświeżony, nawet bez kata­
ru, wyszedł na ulice, aby się po 
krzepić. Tym razem zawiodła 
go fortuna i 

został nfety. 
Skruszony wyznał, iż chciał 
popełnić jeszcze jedno w ży­
ciu 

włamanie. 
aby zdobyć pieniądze na wy­
jazd z Niemiec do Ameryki, 

kliniki a nazajutrz miano wwko cdzie zanragnał być porządnym 
nać operację. i człowiekiem. 

Na to tyko czekał Lonert Z* 

Artysta dramatyczny całą noc błajk* 
s.ę na krańcach miasta, 

o Świcie zawisł na powrozta 
skręconym z koszuli 

WARSZAWA. 3. X. i przejrzał, jeszcze chwile poala-
Póżną nocą, gdy w konpsa- dział wsparty łokciami na Stk>-

rjacie 18-tym na Pelcowiźnie, le, poczem y s t a ł : f 
drzemali już w s z y s c y prócz dy — Pójdę na podwórze nafllC 
żumego przodownika, z:a*'ił się wody , rzekł do przodowm-
się jakiś mężczyzna. ka. 

— Boję się tak późno wra- Wyszedł i 
cać do miasta — rzekł, doby-1 nie powrócił w l e c e l i 
wajac 7 kieszeni dowód osobi-! Była wtedy : '̂odz. 4-ta pad 
sty — czy nic mógłbym tutaj 
przeczekać do świtu. 

Dyżurny przodownik przej­
rzał dokumenty przybysza na 
imię 36-'ctriiego.Teofila Rozwa 
dowskiego 

artvs'v dramatyczneco 
z Poznania, roczem uznają:, ;'e 
„w szystko u porządku" podsu­
nął krzesło. 

f iość us4adł i zagłębił się w 
czytania leżących na stole ga­
zet. 

Nie zdradzał 
żadnego nteookoto. 

robił Istotnie wrażenie cz lowie-

St-nem. W pól godziny, potem 
den z posterunkowych wraca­
jąc z t. zw. rocnc:ro obchodk 
ujrzał w ogrodzie rrzy ul. To­
ruńskiej Nr. .38 mcż';rvznę 

wi szaceso na drzewie 
la błoni. 

Przy oględzinach miejsca 
wypadku, na Jednym z drzew 
ujrzano porwany krawat. Wi­
docznie Rozwadowski próbo­
wał się na niem powiesić. Po ­
tem zdjął koszulę I z niej 

skręcił powróz ; 

mocniejszy. 
Przy samobójcy nie znalezlb 

ka, skracającego sobie oczekj- no żadnego listu i powody rojj-
wanic. l- iaczliwcgo czynu okryte są 

Ody iuż wszystkie plsnu izupełną tajemnicą. 
Ol 

Znakomity anatom I kryminolog francuski 
przeznaczył swe dało na sekc ą 
Lyonie zmarł skutkiem j dwóch swych asystentów i W 

wypadku automobilowego w | 
82 roku życia znakomity ana­
tom i 

kryminolog francuski 
prof. Lacassagne. 

Był on chlubą i sławą medy­
cyny francuskiej i przez szereg 
lat wykładał anatomię w Lyo 
nie. 

Prof. Lacassagne, czując zbll 
zająca się śmierć, zawezwał 

dli wyj! 
to idzie gta? 
pieniądze. 
jaki jednak sposób na-

wyplata'-
Mny mężczyzna rozdał' tej chwili zesłał mi Ciebie My- i -, M W 3*. eodila. 
a po;hwi'i,wyn,amro-aw U-.- :,it-. abyś zapłacił za Nfego f ,?%*?'.? ł T c ' ą . tBoiV pf7A-
Ki'ka Niezrcziirdialych -achunek. , v u ••'«!«'•' i«aid;* ruch policjan 

stęnu 
Sa: 

karty 
szy 
słów jf- odrrekl 

feraz przegrałem. 
, ,-? i zj-.pyiał arc\ -bi-

-skup, 
— l ięćdzies iat gwinei. 

— Poważna suma, w 
sposób wypłaci ją pan? 

— P m Bóg ma swoich skarb 
ników. 

S a to ubodzy. 
Oto, pięćdziesiąt gwinei, pro­
szę je rozdać między bieda­
ków. 

, P o ki'ku dniach przejeżdża! 
znowu przez tę samą mlejsco-

I wość i ujrzał na tern samem 
miejscu 

j znanego sobie dziwaka, 
którj grał w karty sam z s o ­
bą. 

- - Jakże idzie gra? zanytał 
a-cebis kup. 

— Rozmaicie," raz w y g r y ­
wam, to znów przegrywam. I 

- - Jak stoją szanse w tej I 
chwili? 

"" Wygrałem od Pana Boga 
IW KwinH. 

— W Jaki sposób 
pan tę stmij? 

— P. 
czajnie 

•"V 
swych 

pomocą prześcieradła wydobył 
się z sali szpitalnej, przesko­
czył mur I 

rozpoczął ucieczkę. 
Uruchomiono natychmiast 

wszystkie posterunki policyjne 
i rozpoczęła się energiczna po­
goń. 

Lenert jednak wywi ja ł się 
sprytnie z matni, m i m a iż szpi­
talne ubranie, w które był oSzia 
nv, utrudniało mu swóbode^ru-
ch6w' . - -SIMIm^ddzW fir^att 
U 

bazaadzteina gonitwa. 
wreszcie zbrodniarz zauważył , 
iż go otoczono. 

Nie namyślając się wiele, sko 
czyi do S p r e w y i przepłynąw­
szy kawał drogi, zatrzymał się 
nqd mostem ko'ejowym. 

Wdrapał się na przęsło m o ­
stu i przesiedział pół godziny. 
Policja zauważyła jego skok do 

i wody i rozpoczęła śledzić po-
1 wierzciulie rzeki. Kryjówka 
I więc 

: na prześle 
nie byłaUlość bezpieczną, zwła| furmanka zaprzężona 
szcza, że odkomenderowano 
jednego schutzmana. aby 
strzegł mostu. 

Lenert za:iur/yl się po szyję 
, . iw wodzie i w tej pozycji pozo-

•zy; ła mi z w y | s t a , b e z j a d , a { s n u 
zastenców i w 

ecił im przeprowadzić 
na swym trupie. 

Tak też się stało i ciało zna 
mitego anatoma znalazło 
na stole w prosektorium, na 
starszy zaś asystent wygłosił 
wykład, ściśle wedlut wskasd 
wek nieboszczyka — o zmia­
nach anatomicznych powsta­
łych skutkiem »aks*wł* VrwV 

• 
Trzymajcie bandytę! 

rozległ się wczora) krzyk na ul. Miłe] 
Echa Zbrodni z przed lat czterech 

£y» zamonlowaBCflo aospodarza z Ożarowa poznał 
swojego gniadosza, który zaginął bez wieści, " 

zrabowany przez morderców 
elefonem od warszawfkiem konapoadama) f-

Zgiełkliwy gwar powszedni neiwowo. Rwała sie do csvnu,| A oto moje papiery. 
na ul. Miłej przeszył wczoraj który Jednak zgóry skazany I Z kolei zwrócił się policjant 
po południu donośny krzyk; był na bezowocność. i z pytaniami do woźnicy, 
męski: i Kusić się o ucieczkę z tegoj ~ Moje Imię jest Woli, a 
— Mój kori! Trzymajcie i ban-! koliska gawiedzi i nazwisko Prusińskl. Mieszkam 

dyte! 
Oczy przechodniów zwróci' 

ły się w stronę niezwy|cłego 
okrzyku. Pośrodku jezdni stała 

otrzyma 

było prostem tzalemrtwsam. 
Wreszcie przybył posterun­

kowy. 
— Co się tu stało? — padło 

stereotypowe pytanie, 
-* Ten koń jest mój—odparł 

i uwieszony u uzdzienicy mło­
dy człowiek. Przed czterema 
laty 

został zrabowany 

Arcybiskm nie uważał 
-,ak za stosowne 

:ed-
lcjan 

ta przechadzającego sie po mo­
ście; były chwile, iż musiał za-

_, , . J Ł _, -. _ i nurzyć się zupełnie w wodzie, 
• ołacić długi Pana Boga a b y n ; e b y ć M u w a ż o n y m . 
'i w c m ^nies^niei pożegnał sta-1 Scliutzmani na tno^cie zmie-

i c«o dziwaka, ' nia.ll się kilkanaście razy, a i 
" ' • 

w mladeto konia i btałą 
gwiazda 

nad lewem okiem. 
Jakiś młodzian, odziany „z 

waszecia" zaciskał kurcisowo 
oburącz lejce tui u wędzidła. 
Na furmance siedział zgarbio­
ny mężczyzna o wybitnie 
wschodnich rysach twirzy, 
zmiętych hamowanąi wściekło- j pokazać dowód osobisty. 

— Na ywam się Franciszek 
Aniołkowski. Pochodzę z Oża-

przy ul. Szerokiej pod nr. 1+, 
handluję owocami. 

Konia kupiłem 
od Hersza Brota (z Radzi­
mińskiej 24). Nie znam tego 
człowieka i nie znałem jego ot- ' 
ca. -' i ' 

Posterunkowy przysiadł Sto 
wraz z Aniołkowskim na wói-
zek Prusińsktego i wśród głosi 

ysejf-I nego szemrania tłumu wsz; 
mojemu ojcu, który padł z rę-j 
ki nie wyśledzonych morder-j 
ców. 

Kto pan jesteś? Proszę opowiedział raz jeszcze 

trzej 
odjechali do 4 ko^^-Tutn. | •» 
Tu Franciszek l Aniołkowe!^ 

ścią. Widać było , jak 
pasował ste z sobą. { 

Z oczu padały mu gromy nie 
nawlści. Ręka z batem drżała i 

rowa, gdzie mam swoją 
zagrodę. 

Sp|rt uJski nr)d Złotym koaiem 
I WyclPtzHa „Polonjr v.2rs2aws>ia| 

Zsi Konst.ntynopota 
Wyirlad ł słynnym plłAz.-̂ efr. 'Tad. firatiowrttm 

i! 
I (D«ke1tf»nt«} 

W dalszym ciągu rozpoczętej 
w-zo-ii -ojmowy z świettiym 
•'.->•'•«• ivohitili'ta. n. Tadeu-
s?eii f n " . \ -kim. o » V . K I W . C 

O' T l •| • - i '«<i«y 

>') 

Polonii" 
i, p -tair,v u-
i.e: 

•iadają Tur 
'-'• TVW.".-, 

wodu czego kondycja fizyczna I gwizdał złośliwie 
pozostawiała cokolwiek do ży- nic pozwalając nam m e c i u z 
czenia. „Galatą" wygrać . Ressta to lal-

Najrńwnleisza lorme w y - 'cy, mniej lub wdęcei fanałycz 
kazał Gebethner 'nie względem s w e g o klubo n 

w pomocy — grał cały. czas sposobieni. 
Jednakowo pracowicie. Najwię-j „ ^ gMJacy eoiecła 
cei podobał mi sie nletyłko o sędziowaniu, lecz na 

I Srald w pomocy. I wet o prawidłach. MecJ ze 

f PUk , c ł a u.rontość) ^ ^ l ^ t f S & j P l ^ ^ \ V T ^ \ ^ A K 
h ()Ozr>suwiatv do życzenia, znacznej mierze zawinili prze-
ponieważ kam^-ki usuwały si» srran. W obronie dobrze pra-
z pod nóc; u^-ćf^-ih piłkę. To '-"wał 
bn^ko mieści M : na dawnvm ; Butanów II 1 Walczak. 

mila niespodzia.ikę 

eh. i 

cy i u> -.-- • 
li.śeie p.:"-.. 

.^palojp •'-.'/• 
tmari)-.. i;,i, sKala 

* ! - " • : • . 

pokry a J.r h • . v r \ , , , . 
rem !al'i • • , ,,_ 
czoir -'•>' ziia-.. K,.I/ :•, ,,(.," 
j r o / i ł ;)()^• : i / '.. - i i i••n/. ... .,. 
też gr i trzeba b^h, :iicAv \k!c -

ostrozfle. Przytem opanowa-

porlwó.cu kos7i,-owvm i należy 
dr. o-<M, prywatnych. „Oalata 
budu.ii •i|>ecr'r boisko, a 

tirństwo wybudowało 
piekn) stadion 

W Stkufari Ina br/egu aziai>c 
k'tn), gdzie prawdopodobnie r, 
bede; się v maju roi 
•szlema z a w o j y 'nl.dz -

«i- Vi)Nka—Turc'a. 
.!;•:: ni1*'" ii: sj 

. ' ' . i i . i ' i | -? 
N-io','ii| nieźle. Kilku /. nas 

przechodziło znana w Kousian 

r;rzv-
•.-••'istwo 

uraczę 

i> MI.polu chorobę żołądka, z po stokroć 

\ napadzi 
, sprnw it mi 

Pmchowlcz. 
dOhko".-.ir> "-ą w polu. Najsłab-

Iszemi pu-iktami w dnrżynie by­
ty skrzydh napadu, z których 
>:ie hv|'> ż?dntgo pożMku 

| - A sędziowie? 
! - Nanrawdc umiał M,'dzi.v 
wac tylko ledcn (irek, Iladjo-
l>.iiius. l.tóry OIIW adził / a « i . -
dv / .(i.r.ata S., .'il": rnzuiiiijł 
Oi «ri,' i>ii«xkrn< i umiał utrzy­
mać gr.iczy w reku. 

d i iów, gdyż jeden „zasłabł", ho 
jąc się krewkiej publiczności. 

-.- Co jnówi prezes P . Z. P. 
N.. dr. Centnarowski o wa$z> m 
.wystęnle"? 

" Kilkakrotnie i w mpWacii 
prywatnych i w przemówie­
niach oficjalnych podkreślał, 
że 

..tak twardo graiacal dn»ży. 
ny lak ..Potonla" j 

dawno w Polsce nie widział' 
i naocznie stwierdził, i i [wła­
śnie mistrz Warszawy i i 

sportowo | t o w a ^ y s k d 
a.ibi.rdziej bvi predcstvnov a 

ważnej dla nas w y s t a w y prze­
mysłowej. 

— A stery oficjalne? 
— B y ł y zadowolone w zupeł­

ności, składały nam gratulacje, 
denerwowały się na meczach, 
no I miejmy nadzieję przekona­
ł y sie nareszcie, że Jeden do­
brze wygrany 

•Mcc footbauowy wiece! 
znaczy dla propagandy 

krafci 
i niż dziesiątki kosztownych o-
flcialnie nudnych obiadów ' 

i śniadań. i 
I — Konstantynopol podobał 
;się panom? 
i — Bardzo ciekawe, oryginal-
Ine miasto, któreoo największa 
! osobliwością jest Bosfor. Podo­
bał się nam przedewszystkiem 
z tego względu, że tam tanio, 
no i dlatego że 

Polakom wszys tko wolno, 
Turcy maią dla nas bardzo wic 
le prawdziwej "rzyiaźni, która 
się i w czynach uwidacznia. 

smutna historie 
s w e g o rodzica. 

: P e w n e j nocy majowej 19 
roku Stanisław Aniołkom 
wybrał się, jak zwykle z wah 
rzywem do Warszawy. 

1 wtecei nie wrócił . 
Pomimo bardzo gorl iwych 

poszukiwań żadnych ś ladów i 
zaginionym nie można było od 
naleźć. Dopiero po trzech ty­
godniach przypadek odkrył 
traoa z siadami bestiaiskicłi 

znecan t l e I okrucieństwa. I 
Szyja trupa pocięta była kił 

kakrotnie nożem — na głowi^ 
mnóstwo ran kłutych I tłuczo­
nych na rękach i nogach licz­
ne sińce 1 urazy. 
, W ó z . kori. odzież 1 pieniądze 

zostały zrabowane. , 
P o sprawdzeniu tych szeże j 

gółów, komisariat policji zaj 
sięgnął zdania p. Hersza Brota 
z Radzyminskiej. Oświadczy! 
on, że gniadosza z gwiazdą ku­
pił przed 2 miesiącami 

od nieznajomej kobiety 
na targu końskim w Warsa* . 
wie. 

Prusińskiegó i Brota 
zatrzymano 

ny do reprezentowania sbortu! czego u innych naszych irrzy-
.•lioć cze- 'polskiego w kraju, gdzie gi> zu-ljaclół zauważyć nie mogłem., 

pełnie nie znano, podczas tak' 

narazie w i 
cle. 

Dochodzenie prowadzi 
cja powiatowa. • 

http://opicwaja.ee
http://nia.ll


Sobota, 4 października 1924 r. 

Brawo! Policja Uałosfoclia itaiyla egzamin! 
iMtfyd-uMjcy Wnri Maiki aa i .^lN^iwif ik- l ial^i 

łwtoll pnyiaaaa. « M aatfshiy U <• *-»•• łwlcay/ 
latarki elektryczne „Dziennik Białostocki" podał 

w numerze wczorajszym opts 
Wstrząsającego 

-)> 

• a a a j a t a z a 
f j a t k a a j y s k - s t ł a r w a a a k , 

tajzera Leśnika. Czytelniej pa-
eai*ta|* szczegóły. Dwk| ban­
dyci, w tam Jeden ubrany w* 
kencz wojekowy, 

a a t r a w a a a H w4* 

• a którym znajdował się L. 
Leśnik z Zeld* Berkowiczttwn*. 
•aswktcili latarkami, a ekstern 
M d l strzel, którym na miejscu 
•Wbity-został Leśnik. 

Z M S M M s t 
a*ł*amlaa*>»* 

•aswynatnycrt udało sie Jednaki 
1e w przyWlzenlu ustalić ryso­
pis bandyty .w* tranczu. Ko-
•MMto poacjl i Ektp. Orz. Si. 
aaprary tał energłezołe db ro­
boty. 

na trop zbójców, 
sny gdzie za-

trzej bracia Sawiccy. 
| Jut przedtem o na 
Inków*, miedzy kl­

anie .skór Bo-

woiskowy, 
wykry:o 

M f c o p a m y a? a l a a a l 
na metr głębokości nagan 
8 miostrzałowy z Jednym na 
bojem wystrzelonym. 

W stodole znaleziono 1 ka 
rabin wojskowy. Rewizja wy 
kryła również ukryte częściowo 
w domu, a częściowo- w bag 
nach I w krzakach w pobliżu 
chałupy 

41 
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(8 skór zdołali Jul porznąć ns 
cholewy) 

Sawickich Jana i Juljana 
sprowadzono na posterunek 
policji w Gródku. Tu nastąpiła 

k o 
• B a r k o w i 

Sawickiemu Juljanowi kazano 
nałożyć frencz i w ciemno­
ściach zapalić latarka.. Barko 
wlczówna poznała w nim ban 
dyt«, który strzelał, a w |ego 
bracki Jani* uczestnika napadu. 

Dztt 
» r M l a t M s a M l y e l 

zostań* sprowadzeni do Białe­
gostoku, gdzie stan* przed Sa­
dem doraźnym. Sawiccy nie 
przyznaj* st* do zbrodni ż 
całym uporem, mimo niezbite 

mimo to nawet, z* 

jest tegoż kalibru co brautjing 
znaleziony przy rewizj1. Jedno­
cześnie ustalono, Iz w napadzie 
rabunkowym na Zadorjańsjkle-
go, brali udział bracia Sawiccy: 
Jan, W*sil r Juljan, Ten oktat-
ni znajdował sie na służbie 
bolszewickiej i niedawno prze 
kroczył granice w poszuMiwa 
niu nowej ..pracy". 
' Policji Białostockie) za wy 

krycie bandytów w ciągli 24 
godzin niemal należy się uzna 
nie. 

K i n o 

APOLLO Diiil Hiiimii.fa.iiy dramat wttfcaial. 
f = Olwlicuy pataiat mllo.ef = • - T T = oawiiBMiy potna, miiatef 5 — ezu-eziN-ezflu 

PrzeDiękna powieść wschodnia, w 7-mlu aktach z krainy słońca, kwiatów, miłości i 
Pełna powabu I czarującej pikanterii * 

•o-l...k« i R F T T V 
••*)*>R*)ajł*> t a w a a r k l aaaaf aaaw I I I 

W roli SULEJKI, niewolnicy zbója. 

M a r a r a ! 

ok r"cieńjtwa 

BLITHE 
Muzyk* specjalnie dobrane, z motywów wschodnich, wykon, koncertowy zesoół 

pod batut* » r « f . J ftorakkotwa. X P 

— Caay mla jao o al | ł t o t a g o . 

Kursy prawnicze w Białymstoku. 
Zgodnie * podań* piHz nas 

zapowiedzi* onegdaj w gmachu 
S*du Okr*gow*go w ! Bia­
łymstoku odbyło si* otwarcia 
K u r s ó w P r a w n i c z y c h , 
zorganizowanych przez Stowa­
rzyszenie Pracowników Sado­
wych okręgu Białostockiego. 

Na kursach wykładane bed* 
nast*pu)*c* przedmioty^ przez 
niżej podanych prelegentów: 

1 . Enćyklooedja I ftUuofja—• 
adwokat Kozakowskl. 

2. Hlstorja prawa rzymskiego 
— D r . T i l leman. I . 

3. Prawo państwowe 11 admi ­
nistracyjne—Dr. Czaputowiez. 

4. Prawo cywilne—adpr. Gdań­
ski. 

5. Procedura cywilna 

Nowi dyr. Oddz. Banku dla Handlu 
i Przemysłu w Białymstoku. 

___ ieanasrawacdo 
O a f s V M l l * •Maafa^pMft 

M a n y * . Peryi, 
Do Krak* 

przybył dopiero w r. 1923. Z 
uwag) na doświadczenie długo 
letnie I znajomość spraw tinen-
aowo heblowych zostaje na) 
pt*rw dyr. (Mas. Benku Hand 
lewego w Warszawie, a potem 
O M c . Banku Ziemi Polskiej w 
Sta dl cech. Ztad na propozycję 
Banku dla Handlu i Przemysłu 
pnettlosl ał* do Białegostoku i 
obfcd Oddział lego banku. Ma 
tej nowej placówce życzymy 
Bawodzante i 

P. łapidus nie lubi kominiarzy. 
tanowna Redakcjol 

V zwusjku z wczorajsza .nc 

prósz* o prydrakowanłe tego co 
Ostatni raz kominy 

tym datenu były czyszczone 
przed pó okiem i od tego cza­
su pomii o kilkakrotnych zgła-
szań sk ominiarzy właściciel 

tłumacz** to tern. że\ kominia­
rze psu|Q mu dachy. 

Sprewajita została skierowana 
do Pow. Kom. P. P. w celu po­

ciągnięcia p. Łapidus* do odpo­
wiedzialności. 

Ponieważ 

Jaa« e t a k a . 

Miejska Straż Ogniowa robi od-
• powktdnie spisy, po ukończeniu 
których, przekaże spraw* Pow. 
Kom. Policji Państwowej, gdyż 

a r ł a a l a a a a a a a a a i a a e 
M a a k a l a a a , k a r * ) . 

Racz przyjąć Szanowna Re 
dakcjo wyrazy głębokiego sza­
cunku. 

Naczelnik Straży ogniowej 
Smidtnkl. 

T 

isłuzone wyrazy uznania. 
Pamkętałny wszyscy chwile 

wtekopom ie w dziełach naszego 
życia ekj nomicznego, chwile, 
kiedy wykupienie akcji Banku 
Polskiego [ Stanowic miały o 
wszystkiel i. W i d u ludzi dobrej 
wol i przy zyniio s i * do uzdro­
wienia Sk irbu. Zasługi te zo 

oce ilone należycie, nie 
rzeirzyl zatem będzie jeśli 

podamy dosłownie ilst dyr. Ban 
ku PoUki#go. p. Karpińskiego 

wystosowany pod adresem dyr. 
Banku Przemysłowego, oddział 
w Białymstoku, p. Tylickiego. 

. P o nadzwyczajnie pomyślnym 
zakończeniu zapisów na akcie 
Banku Polskiego pozwalam so­
bie jaknaju przejmie) podzięko 
wać Panu Dyrektorowi za gor­
liwe i skuteczne popieranie spra­
wy państwowego znaczenia. 

Karpińaki'. 

Gdański. 
6. Prawo karne—Dr. Wolisz. 
7. Procedura karna—Dr. W o ­

lisz. ; 
8. P r jwo handlowe •*- sdw. 

Gruszkiewicz. 
9. Prawa hipoteczne I ustawa 

notarjalna—Sędzia Kulikowski. 
10. Ekonom|a polityczna — 

pprok. Klank. 
11 . Skarbowośc — ad w. Reln-

hard, \ 
12. Medycyna s*dowa — Dr. 

Gruszkiewicz. 
' 13. Logika I psychologa — 
pprok. Klank. 

14. Prawo międzynarodowe— 
Dr. Wolisz. 

O d siebie życzymy owocnej 
pracy. 

I 

^cj* przy 

Dziś na 

chał onegdaj w spraw) 
bowych do Warszawy, 
wi w ciągu 3 dni. 
Wojewodę p. Tyszko. 

BtMsal: suk.-manulakt, ga­
lanteryjny, skórny, furb, przy­
borów szewckJch I naczyń bed­
narskich zostały prolongowane 
bez zmiany przez ref* rentę wal 
ki z lichw* i speku 
Starostwie. 

H a M tMttwtoa* . 
boUku B.O.S.O. (Kolejowa, 
match drużyn sportowych Ż. 
S, II i B. O. S. O. II. 

r ta jywMl a tMta , p 
ski udał si* wczoraj 
szawy. 

ftMtatsta aakata. Min. Spraw 
Wewn. wydało zarządzenie aby 
w sobotę zajęcia urzędowe 
trwały do godz. V* ppoł. 

i > k | a c | a handlarz^ meblami 
złożyła wczoraj w [Starostwie 
cennik. Referat walk) z lichw* 

a 
Szymań 

do W*r-

i spekulacja zażqdał obniżenia 
cennika o 10 proc. Meblarze 
poprosili o tydzień czasu do 
namysłu, 

ł . I . I zorganizował aczo-
raj „dzień kwiatka*, przeknanog-
ny aa zorganizowanie boiska. 

NUta attasła THiaMllBM 
niebawem otworzy w Białym­
stoku swój oddział redakcyjny 
i reklamowy. 

a a a j a s a B m 

i I mllilnlkiw iitukl. 1 
ii*^Ą&$£rsz£F ° 9°dl- ,2-e) w3'"1 w°-l 
KMMMmnYmmmtmm* imT 

Restauracja „RITZł< 
ppawar fzoaa ppaazt aaaty Z a r > « ą 4 — a r k l a a t r a 
a a a r l ą k a a a a a — k a a o a p ł f aoalx laa«la . 

P a ł M a s a ' * ! 1 " " " • ' • ^ • • - * B a k l n a ł a w a d a l l a s ; 
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Z poważaniem 

Z A R Z ą B . 

TEATR i KINO 
REPERTUAR. 

T a * * . M a t ł - D r N w tofcote 4 «o 
aasdzieniika presajera „Sya 1 A 1 
ryki" wesoła farsa w 4-
Piotra Veber« i M. Oarbl 

.aaaHa*i Dztt Prewjen 
aMatsIay draaMt wscbodail 
ay pocawt aiMoact .Cra -C 

riepiękna powieść wsi 
aktack. 
iMaaanr Dsi* atonnmeataM dzl* 

lo fihswwe p. t , .Nataa- MedseC. 
.htaa js* DsM zakonczeaIe l( serji 

.Skrzydlaty zwyclesca drataat w i 
akUck. T 

— R T F R 5 — 
MN0DMr Dział 

NATHAN 
MĘDRZEC 

Opowieść o trzech pierścieniach 
opasujących świ*t wierzeń, rerigji. 
kultów i wieczn* żywq miłość. 

- W t > a l a a k a ł a a r a w o k i 
Na|większy tragik doby ostatnie i 

WERNER KRftUSS 
C a a * a d I a l . 

Osoba zbląlą .Eapr 
aya ka tkusa prosre. o wybacifalc 
za nieprzybycie na wyznaczaa. 
n.leisee we wtorek, gdyż list Ssi P 
otrzymał • dopiero w czwartek. 

Bfd oczekiwał na tym tai 
miejscu w niedsiele^ o sodz. 6 wî ćz 
271 .F. Szp. «l. M. i 

I I I U Z informacji lub ady iii 
odblor-sabywcAw aparatów 

ra czyck 90 gr 
nrje sl> przedstawicieli 

prowtacia (bytyck ndlowaiskowyck 
hib elektroteciialktw) Marciakawskt, 
Rłdjoeksperr, W»rsł»w», skrzyaka 

pocztowa 4» . 9718 
- r -

ŁiTtaid! Jdtf Bild^ 

R l a a - t a a t r „ i * • L O • J śl*< 

Dziś! 

Dl t i 

Sąd Okręgowy w Bislyautoka jako 
Rejestrowy obwieszcza, it do regest­
ru Haadlowego działu . i , wciągnięte 

zostały nasiępajęne firaiyi) 
W dału 21 Sierpail 1924 r. 

Pod N 2860. Firnu przedsie>ot-
stwa: .Lejb Salman iJiankiel H.l-
pern, Soótka fina wal. Przedmiot: 
sorzedat artykułów lapotywezyeh 
Siedziba: Białystok, Zatbenkafa M12. 
Sp<Mnik«ail tę: I) Lejt Salman i 2) 
Jankiel Halpera| obal tassieszkaH w 
Bi rymstoka. przy ul ic Zamenhofa 
pod v 15. Zarząd lat) rasaaii spAtki 
naleied będzie *o oTlwóck spolai-
ków iączaie. Weksle I zobowtązawla 
w imieaiu spółki wie t by< podpi 
sywaae pr-ei o*>ydwo< k tpolników. 
Otrzymywać ze stać i kolejowych 
towary i przaaylki iwcea będzie: 
każdy ze spotaikow. Przedsiębior­
stwo Jest spółka fimnlowę, zawsrtę 
dala 21 listopada 1922J roku aa lat 
pię«. 

Pad M 2861- Flnaa przfdsiebior 
stwat .Sprzedaż' wyrobów tytoaio-
wyck — Dawid laworowski". Przed-
• I t: sprzedaż wyrobów tytoniowych. 
Siedziba: Białystok, alica j Suraska 
M 57. Właściciel Dawid Jaworowski, 
saasiaszkaly w Białymstoku prsy ul. 
Słonimskiej pod M 19. 

W daia 90 sierpnia 19&4 rl -
Pod I * 2892. Firma przedsicWor-

stwa^.Sklep spożywczy — iBri1 '-'-
'. Przedmiot: i s 

2 
ZAKOŃCZENIE 

>"» W i l i z«iddca 
Dziś! 

serja 
p. t. Z * « w e l * ] z ł a r a 

dramat lotniczy w 8 aktach. 

W rolach głównych: W * g c z y n , Z a l l a a k a i E a r p i a a k a 
UWAGA: 2 serja demonstrowana będzie wyłącznie w naszym kinie. 

Bałdysz", 
artykułów spożywczych. Sie 
Białystok. Warszawska J* 80. 
•ciilalka Bronisława 

Niemiła 
Dnia 2j b m . o godz. 9 min. X \ 

rano z gmachu przy ul. Slen- ' 
kiewte/a I 4, gdzie mieści się 
k-klasowi! gimnazjum Koeduka- ' 
«y|na (F*>iog«czna), w szare- I 

ulicę grupa j 
• a n i , kierując słę w stronę ! 
k y n k u - f e kruszki, W ślad za I 

. t.ybktgl na ul ic* Jeden 

scena. 
z wychowawców, dogonił pierw­
szy szpaler uczni, który szedł 
zbyt pośpiesznie I silnym ude­
rzeniem łokcia powstrzymał 
pierwszego z brzegu, az uczeń 
si* zachwiał. Scena ta zrobiła 
niemiłe wrażenie na przechod 
niech. 

M a k i (.Palące") w B i a t w a s a t a k i 
pod dvr. Br. Sk*p«kleeo. 

Dziś ł» Sobotę < i w Biedzicie S października 
Początek o godz. 8JQ wiacz. Poraź 2-gi i 9 ci 

SfYNzftMERYKI 
w i o l a farsa U 4-ch aktach płntra V>bera i M. OanSldoaa 

zedat 
dziba 
Wla 

alka Bronisława Bałdysz, za­
mieszkała w Bialymstaku, brzy al. 
Warszawskiej pod ł * 80. 

Pod M 2865. Plrma przedsfcjbior 
stwai .Sprzedaż asanufaktary f-Kel-
assa Deaenberp'. Przedmk 
sprzedał asaaaf<<ktary. Sied 
rysiok. Ogrodowa ł * U . 
Kalana Oaaenberg, zamieś 
Bialyastoke. przy alicy 
pod M 11. 

( a d. n.) 

ledziclę 9 paMziensika o godz. S pp. 
leaie dla astodztezy po cenach zniżonych 

fl Z A W S Z E 
mat hlstoryczaj w 4 aktach L. Rydla, 
ikowa 8 D. A. K. BUeta w kasie taai 

J . WALEWSKI 
» » g i w t , I I S I I H »' «elŁI''MiSiwm] 
>iilV»a)i H • M l i m l i O a i U KiHat ad ** |d> H* M. r niilnMalSwyłii * I I - I **.<•* 4-5aai JnŁ ••t i i l tfW M K, B p4w~ ba. S). " ^ 

awajacowa - Zlp^ 4 J 0 - zanksfeteowa wraz przosylk* — Złp. 5 4 » — z^jranlczn* 
•łllmetrowy — aii i .huśc szpalty reekke a biktete - Zip. 40, zwyczajne — Złp. 0.1 

I Taswantczne kosztuj* o 90 arae. arołe), zamktjscowe terrrlnowe o 26 proc droze). Od cen 
k*a>upfcaty trarytucjl prywettiyck i sa^saczayck w krówka poaMoaiiJ* opktcie. Okład j g a n z a ó dwu 

ItMiluaaatT 
l | i < I I I akinli ą>«r 

m mummjmkmtmmm 
aa. dla aMrtaałfeh I 

UDZIELAMY LEKOJI saj 
ta>i1awyit laassa a j 

alaseal aboJaa pawi ęM 

( B. Pomanmc. ^ 
J " W nowo odrestaurowanym lokalu ^ 
•Jł przy ul. Polnej M 17 relef M115. w | 
(fe Lekcje: 10—2 I 9—10 wlecz. « * 

•AIAAAIAAAAIAAAAA*I 

Nauczycielki tańców 

osobistylat 
wydaay prze: 
rostwo BiałosW 
kie, aa imię MS' 
ttlja Czyim, tarn. 
w m. Staroslelcirh 
ni. Polowa Ni 3. 

Daktir I M lallahab 
2711 Jirze prowadził się 

icę Mazowiecką M 40. 
Pisyjmuje od godz. 4—6 wiecz. 

Dr. IHUHARK 
k- Of* riotrooro îkl 

Mpkala wa 
ąlaliwa faSHI* od 10-12 l od s-4 

l«jo II (ul. Wl«i»l«cto] ar"'" 

b. lek. szpit. 
w Szwajcarjl 

akar. wtesr. (anaii-
zy krwi/niem.płcio­
wa, moczopłc. skór 
g. 12—215 7' ' i» 

ronom energicz­
ny, w sile [wie­

ku na ordynan? 
potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia listow­
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